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PAWEŁ STAŚKO.

ID Y L L A
Coś w  piersiach  Janki topniało  z dnia na 

dzień i nachodziło  słodkiem i izam i.
Nie był io ból, ni żadna f zyczna  doleg liw ość, 

naw ef jasn o  ok reślona te?knota, zaczem  bow iem  
ałbo-li za  kim  m ogia dz i  tęsknić ona, s iero ia , 
nauczycielka sk azan a  na wygnanie w  górskiej 
w ioszczynie, odgrodzona id św iata , n iem al od 
ludzi, pędząca żyw ot cicho i sm utny pośród  n ie ­
m ytych i nieuczesanych w iejskich dzieci i w śród  
tuzina książek, które przyw iozła w  koszu  na 
początek  sw ej k a ry ery ?

Chyba za uściskam i ledw ie zapam iętałej 
m atki, 'zu w spom nieniam i p ierw szych  dziew czę­
cych chw il, w szak  bo późniejsze były już bez 
uroku, bez ponęt i jasności, były chw ilam i uczen­
nicy zarab iającej na utrzym anie lekcyam i, a nocą 
pracującej nad  sobą.

T ęskn iła  m oże w reszcie  w  tem  zapad łem  
ustroniu  za rojnem  m iastem , peinem  now ości 
i rozryw ek, za  ludźm i co p u n e li przez place 
i ulice, jak  barw ny potok, w iecznie w ezbrany 
i nęcący, sw obodny  i śm iejący, zaw sze spow ity 
ja k ą ś  narkozą m ocną i m im ow oli odurzającą .

W oraw dzie chw ilam i unosiła  sie d usza Janki 
kędyś w  daleki św iat, w b łyszczące i gw arne 
m iasta, w oadaty  jej w źrenice strzępy  m agicznych 
wizyj, aliści to, co sie teraz w zniecało w  pier­
s ia c h  dziw nym  płom ieniem  — było czem ś innem , 
bardziej rozw ianem  l nieuchw ytnem , jak  gdyby 
fa lą  jak ąś  błogą, jak  gdyby tchnieniem  w ioną 
cem  n a  nią z  niebios i słońca i z gór i zew sząd .

Cala była w  tej tajem niczej zjaw ie, tonęła 
w  niej jak  w  m orzu, czu jąc zarazem , że środkiem  
onej w ładzy em anującej w w szystk ie  strony  -  
je s t jej rozd źa te  serce.

Zaledw ie k ilka dni jak  w esz ła  w  te cudną 
laze  m yśli i uczuć, a już w idziała sie ow ładniętą 
jej balsam icznym  czarem , spo iła  liana nł roz­
kosznych dreszczów , niby ram ionyniew idzia lnego  
oblubieńca i, m im o bojaźni osam otnionego dziew  
czecia, m im o niew iary  w  św iat, której uczyło 
ją  sieroctw o, czuła -  że kocha.

B óstw em  m itości jej był jeszcze koszm ar, 
złuda mezkiej postaci, k to ś n ieokreślony  i fan­
tastyczny, urojony z  m ajaków  bezsennych nocy, 
n iby królew icz z bajki, k toś atom iczny, rozpró­
szony  w  pow ietrzu, w  słońcu i kw iatach  m arzeń.

D otychczas sp a ło  jej serce — i tam  w śród 
p o k u 3 m iasta, i tu przez p ierw sze d*ugie mie 
siące  w iejskiel sam oty, aż oto w iosna, ta pierw ­
sza  w iosna na w si przeżyta, w śród  gór i słońca, 
w  całej sw ej pełni, ta  w iosna ją  ockneta t n a ­
kaza ła  kochać -  naiprzód  ten u rok  m ajes ta ­
tycznej przyrody, a  poizm  sny  m arzennych nocy, 
ucieleśn ia jące sie  coraz bardziej, coraz jej b liższe 
i jakby  żyw e.

Lecz z biegiem  dni te złudy poczęły ją p rze­
rażać, rozniecały  bow iem  św iaty  m iłosnych p ra ­
gnień, nie dając  nic, prócz chyba w iększego 
głodu i coraz otchlanniej szych tęsknot.

Rycerz w yśniony nie przybyw ał, zaw isł kędyś 
w  pow ietrzu, zm ieniając w  m eke jej słodkie 
oczekiw anie. W reszcie strac iła  w lare w  jego 
przyjście. Uczuła sie  teraz sam otną, w prosi do 
rozpaczy, jak  nigdy dotąd. P oznała , że to już 
losem  jej i że n a  tem  w ygnaniu  przeteskni b ez­
ow ocnie cale  sw e  życie. Że tu już jest jej dom , 
kajdany  życia, a  potem  grób. W szak tu, albo 
gdziekolw iek, n iem a d la niej innego schronu, 
w szędzie m usi być sam a, obca dla ludzi i ludzie 
dla niej obcy.

K ochała teraz  ca ły  św iat, sw o ją  sam o tn o ść , 
m eke i p rzeznaczenie -  kocha ła  sam a nie w ie­
dząc czem u, przez łzy, przez w łasn ą  rozpacz -  
czu ła  konieczność tej m iłości, ogrom ny nakaz  
w śró d  tych cichych w ieczorów  i czarodzie jsk ich  
nocy, a ją za te o lbrzym ią m iłość kochał nie 
rycerz z snów , nie ten kochanek  w ym arzony, 
ale... góralczyk -  Jedrek.

1 wiecej nikt, nikt, jak  iylko jedrek... P raw d a , 
junak, jak  górski orzeł, gibki jak sm rek, o oczach 
raz jak  z ogni, to zasie  cichych l m odrych jak  
b ław aty , głębokich jak  lazurow a toń jeziora, 
z  których płynęła prosta, bezdenna, n iew yszukana 
m iłość ku tej .p an ien ce  z m ia3ta“, podobnej 
zorzy, jance...

jedrek ją  tylko kochał w  całym  św iec ie , do 
n iepam ięci, kochał jak  św iętą  z kościelnego

obrazka, on prostak , jedrek, syn  gospodyni janki, 
zw yczajny góral, ale niezw ykły grajek...

Janka czytała z ócz ch łopaka m iłość i u w ie l­
bienie bezgraniczne i... darzy ła go niekiedy chw ilą 
rozm ow y. To jej starczyło  by sie  zabaw ić  jego 
sercem , w idzieć jak w ichry jego oczu topnieją 
przy nie], jak  pokornieje i zam ilka, staje  sie 
cichy i n ieśm iały  i tylko w  nią spog ląda  jak  na 
iecze, jak  tłumi oddech i jak  źren ice jego grają 
b laskam i w ielkich, ledw o w strzym anych  uczuć.

Chw ile ta'<ie trw aiy  dosyć często , jako jedyna 
rozryw ka i u rozm aicenie sam otności janki. Było 
jej lżej na  sercu i w eselej, że przecież ^k toś ją 
k o ch a  i że  k toś m yśli o niej. W praw dzie trak to ­
w ała  te m iłość jako  zabaw ę, lekko, chociaż cza ­
sam i i ża l jej było jed rk a . On jeden w szakżeż 
m odlił sie  do niej oczym a, rzuca! kryjom o kw iaty 
p rzez okno, gryw ał n a  przyzbie dla niej jedynie, 
w iedziała rów nież, że gdyby słow o  rzek ła — 
w szystkoby dlań uczynił, on jeden m ściłby jej 
krzyw dy, nie w ażąc naw et życia, bardziej jak  
b rał, on jeden tylko.

I były chw ile takie, łż ża łow ała  d laczego  on 
prostakiem , w kierpcach i guni... P a ła ła  w praw dzie 
w  jegp tw arzy uroda, św ieża, tw arda |ak  k rze­
m ień, o stra  jak  zapach  św ierkow ego  lasu , rw ą ca  
jak  skalny  potok, lecz nie ta w y g ładzona .k u l ­
tu rą", oszlifow ana m iastem , g iętka jak  w ąż, ła ­
sząca, rafinow anie strojna, jaka  sie  lance śn iła... 
jego  było czuć cuchą, a gdyby, gdyby naw et 
i nie to. to był góralem , chłopem , nie dla niej.

jednakże wolno, w olniutko, im głebiej tonęła 
w  sam otności, im bardziej o sw aja ła  sie z sw oim  
losem , ró in ice  te z a 'z y n a y  sie zacierać, g inąć 
w  przepaści, tak, że zab aw a janki p rzybrała  nieco 
inny charak ter, mniej płochy i n ieszczery, po­
w ażn iejszy .

Polubiła jedrka za  jego m iłość, usłużność, 
za to, że był dla niej im aginacylną o b ran ą , b ez ­
brzeżnie dobry, że w yczuw ał jej sm utek  i s ta ra ł 
s ie  go rozw iać, m aił m ieszkanie w  g irlandy 
z  limby i kw iatów  -  byle tylko było jej milej 
i w eselej, byle dojrzeć w  niej uśm iech  za d o w o ­
len ia  i zapom nienie -  że jest sam ą .

M oże w  uczuciu janki tlała isk ra  m iłości, 
m ała, ukryta, lecz nie w iedziała o niej. Lubiła 
jed rk a  tak  jako  brata, m oże inaczej trochę, m oże 
gorecej, p ragnąc  zarazem , aby  i on tem jej od ­
p łaca ł, tem  tylko. Jednakże serce Jedrka było 
s to k ro ć  hojniejsze, m iłość za la ła  je jak  m orze, 
u rzek ła  i podbiła i nauczyła kochać w  skry tości, 
ob lec sie w  tajem nice, że tylko oczy, jak  n iep o ­
s łu szn e  posły, zdradzały  ogrom  pożarnych  uczuć, 
bo  usta  bały sie w yrzec s ło w a  do tej kró lew ny 
jasnej, pieknej jak  najcudniejszy kw iat, o rącz­
kach  białych i delikatnych i oczach  słodk ich  jak  
sam o  niebo.

Chwilam i czuła szczęście  na w idok fe| m i­
łości zakutej w  dyby onieśm ielen ia i jakow egoś 
leku , to znów  żal lą  poryw ał, bo bo leść w ielka, 
żyw cem  duszona, m iotała nim  jak  halny  w icher.

K ochał i czuł sie  w prost niegodnym  -  by 
jej to zw ierzyć. T ruchla ł n a  sam ą  m yśi, że ona 
śm iałość  m ogłaby ją  w ypłoszyć, że m ożeby 
uciekła.

Janka w idziała  jego w alkę, w spó łczu ła z nim  
i zarazem  s taw a ła  sie dla jedrka coraz to lepsza  
i mniej pow ażna, w łecej rozm ow na, lroche z li­
tości, trochę ze sercą, w reszcie  nie m ogło być 
inaczej.

Na przedw czorajszy  żart -  że  p rzen o szą  ją 
na  posadę do m iasta, w  jed rk a  jakby piorun 
ugodził. O blat sie  nagle śm ierte lną  b ladością , 
rozdrżat i n iem al m ow e stracił. Ktedy odzyskał 
strw ożone m yśli, w yrzekł jednym  tw ardym  o d ­
dechem  :

-  Nte dam y w as, pan ienko  1
-  jakżeż, gdy w ład za  tak  z a rz ą d z a ?
-  My także w ładza, chociaż górale! W przó- 

dzi spalim y szkole, ale nie dam y 1 -  dyszał, go ­
tów  napraw dę do ostatecznych p rzeszkód . I ją! 
sn u ć  predkie plany, groźne, potw orne naw et, 
coby ją  zostaw iły  n ienaruszoną. Nie p rzypusz­
czała, że tyle w nim srogoścf, hardej, m ocnej 
natury, gdyby k toś zechciał czynić w brew  jego 
woli i ją naruszyć. W jego m niem aniu  ona  tu 
by ła gw iazdą t tu jej w ieczne m iejsce, do k tó ­
rego nikt nie m ial p raw a t p rzystępu.

P ierw szy  raz jedrek  zaim ponow ał jance  
w w iększym  stylu. D oznała przyiem  niebyw ałej 
radości — iż nie jest tak straszn ie  sam ą, o s ie ­
roconą, że jest k toś przy niej, na kogo m oże li­
czyć, że nie zaw iedzie nigdy.

I znów  sta ł sie jej bliższy, przez łzy radości 
zda ła  sie  już nie w idzieć kierbców  na jego sm u ­

kłych nogach  1 głebiej w nikać w  jego oddaną 
m iłość.

Nie dał sie prędko uspokoić, jakgdyby nie 
dow ierzał jej odw ołaniu. W reszcie uw ierzył sw ej 
królew nie i znów  jak  zaw sze spo jrzał na nią, 
toniam i rozm iłow anych źr nic, ze stokroć wie- 
kszem  szczęściem , iż w prost pojąć nie m ogła, 
sk ąd  w  tym górskim  m łodzieńcu znalazło  sie 
tyle uczucia i idealnej mocy.

T ego w ieczora grał jej Jedrek pod oknem  
tak  czule i zachw ytnie, jak  jeszcze m oże nigdy. 
Z daw ało  sie, że czar m iłości napełnił skrzypce 
i struny  porw ał w ielki, n ieutulony szloch  szczę­
śc ia  i radości.

jan k a , jak  z trudem  pojm ow ała w ielkość jego 
uczucia, tak znow u gra w trącała  ja  w  zdum ienie.

Mówili o nim  w szyscy, że „złego" m a w  skrzy- 
p icach  i dur na ludzi idz<e od jego  gran ia , ale 
i m telt w idać słuszność. 3 o  kiedy Jedrek u jął 
skrzypki, a zagrał, to przem ów iły nłczem  czło­
w iek, ja k ą ś  an ie lska chyba m ow ą, do jąd ra  serca 
1 łez kryiom ych.

Przedtem  na sw oich sk rzypcach  gryw ał Ina­
czej, dopiero gdy zam ieszkała  u ntch „pan ł" , 
gdy zezw oliła sw oich  skrzypiec, „Bóg w ie jakiej 
roboty i co w  nich belo", w tenczas z pod p a l­
ców  jedrka poczęły p łynąć czary. L egenda rosła  
o tych sk rzypcach  i nikt nie w iedział, że jed rka 
m iłość grać uczyła, a sny  po nocach na sk rz y ­
d łach  tęskno t znosiły  m u zakle te  czary  tonów .

jedyna chyba |an k a  poznała  oną tajem nice, 
gdyż artyzm  jedrka rósł w  jej zdum ionych oczach 
pospo łu  z |ego w ejrzeniam i, najbardziej z a ś  w i­
doczn ie -  kiedy go sam a  poprosiła  o z ig ran ie .

I w tenczas jedrek  nte w idział św ia ta  i nic 
n ao k ó ł, za tonął w  sob ie nieprzytom ny, cały 
przeistoczony w struny  i pow ódź złotych g ło ­
só w , do osta tn iego  nerw u przejęty w ład zą  uczuć, 
iż sam  nie w iedział — czy graj n a  skrzypcach , 
czy ciągnie sm yczkiem  po sw ojem  w łasnem  
sercu.

C zasem  tylko, gdy kończył p ieśń , lub  kiedy 
s tru n y  rozłkały  sie  do najw ntk ltw szych  w tbrów , 
p o d n o sił na  janke oczy ciche, rozm iłow ane do 
zenitu, przym glone szczęśc iem , z których płynęły 
słow a zachw yinej duszy, ledościgłe w wym o­
w ie, s ło w a  z cudów  uw ite :

-  T o serce  m oje tobie śp iew a, królew no...
U sia sie rw ały do okrzyku, do p róśb  i zw ie­

rzeń, ale Je dław ił rozpaczliw  e. O czom  tylko 
poradzić nie m ógł, na  nie zabrak ło  m u sposobu.

I za sie  dzisiaj, jak  przez tyle w ieczorów , 
przez ca łą  n iem al w iosnę, w  ciepły niedzielny 
w ieczór -  grał jance. S iedział pod lim bą za 
zagrodą, kedy łąka  smykała sie z reglam i t z n i  
m aszczeniem  niezw yczajnem , jakby w ypełniał 
jak iś  św iątynny obrzęd -  w odził sm yczkiem  po 
rozśp iew anych strunach  z taką  lubością  prze- 
troskliw ą, z takiem  oddaniem  l czu łością , jak  
gdyby p ragnął św iat cały zaczaro w ać ł sk raść  
m u skarby  sw oich  najw iększych  tęsknot.

Od kilku dni w zbierała  już w  nim  fala dziw na, 
ogrom na, że m iejsca sobie znaleźć m e mógł. 
N igdy m iłość nie rozgorzała  w  nim  do tego 
stopni a, nigdy n ie ogarnęło  go tyle tajem niczych 
szep iów  i ztud, przyw idzeń jak ichś, co  teraz 
w łaśn ie .

1 oto dzisiaj w  ten ciepły, p raw ie  gorący 
w ieczór, pełen  niew ym ow nych u r k ó ~ ,  c»s2y 
i czarodzie jsk ich  zm ierzchów  -  t  s iao t lim bą 
i jął grać hym ny niepojete, niezasłyszc.ae nigdy 
p ieśni, nokturny i słodkie kantyleny -  lak, jak 
m u szep ta ła  dusza, jak  niosło |e  uczucie -  raz , 
jakby  z łez, ze sm utku, io znów  ja» z jęków  
tęsknot i upragnień , z radości i m dztet -  -  
g rał pełn ią  serca , n ieśw iadom  zm ysłów , w yr­
w any  z  rzeczyw istości -  -  w ygryw ał dzieje 
sw ego  w nętrza i ból 1 szczęście , jak ieś orędzia 
1 gorączkow e m ajaczen ia -  dopóki siły z«eń nie 
uszły , n ie opadły znużone ręce i nie uwtediy 
nerw y.

W tedy głow a sp ad a ła  m u n a  piersi, przym y­
k ał oczy ł trw ał tak długą chw ile oszołom iony, 
w śró d  Innych św iatów , tak  w  iunatycznym  śnie, 
a gdy odzyskał w ładze i zebrał m yśii -  u jm o­
w ał znow u skrzypce w  rece, jakby rue skończył 
jeszcze pieśni, nie w yśpiew ał natchnienia, lub 
jakby ulgi szuka ł upragnionej.

jedno, jedyne tylko w iedział, że sie rozkochał 
do obłędu i że go słu ch a  ona...

Że tam  w altanie, jaką  w początku w iosny  
jej zbudow ał, siedzi jak zw ykle o tej porze, 
sm utna i zam yślona i pije razem  z rosą  jego 
m iłosne granie.

Z daw ała m u sie teraz kró lew ną z zaklętego 
zam ku, k tórą m ocarne duchy strzegą... T ak , jak


